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Udział komunistów w prześladowaniu relgijnem 
w Meksyku ') 


Zbyt dobrze jest znana, żeby ją potrzeba wyka- 
zywać, odpowiedzialność masonerji międzynarodowej 
za prześladowanie katolicyzmu w Meksyku. Przygoto- 
wywała je ona od wielu lat, a główny jego wykonawca, 
Plutarch Eljasz Calles, zasłużył sobie na największe 
odznaczenie masońskie, udzielone mu przez Radę naj- 
wyższą rytu szkockiego „za nadzwyczajne zasługi, które 
sobie zaskarbił jako prezydent Republiki“. 

Ale masonerja nie byłaby może nigdy zdołała 

> złego wyrządzić Kościołowi i narodowi meksykań- 
- sf iemu, gdyby nie była znalazła potężnych sprzymie- 
rzeńców najpierw w socjalizmie, a potem w komunizmie, 
które są jej płodami i najskułeczniejszemi w jej rękach 
narzędziami do prześladowania. 

Do rozwoju socjalizmu i komunizmu przyczyniły 
się najwięcej: konstytucja liberalna z r. 1857 i dyktatura 
Diaza, która trwała od r. 1877 do 1910. W okresie 
tym interpretowane wprawdzie ze względną łagodnością 
wydane poprzednio ustawy antykatolickie, ale udział 
w życiu politycznem uczyniono dla katolików niemożli- 
wym, bo nie wolno im było utworzyć własnego stron- 
nictwa i walczyć w obronie Kościoła i zeświecczono 
szkoły, z których przyszło pokolenie, przejęte duchem 
antykatolickim, słuchające rozkazów masońskich i haseł 
najskrajniejszych. 

Episkopat i kler czynili, co mogli, żeby współ- 
pracować w sprawiedliwem rozwiązaniu kwestji spo- 
łecznej, ale ciężkie ograniczenie ich praw przez ustawy 
pozbawiały ich działalności wszelkiego wpływu. 

l tak w roku 1910, kiedy rozpoczął się krwawy 
i nieprzerwany okres przewrotów rewolucyjnych i prze- 
śladowań, zaczął i komunizm coraz wyżej podnosić 
głowę. Po upadku dyktatora Diaz'a komuniści, których 
głową był Flores Magon i których popierało stowarzy- 
szenie „International Workmen of the World“, utworzyli 
związek „Casa del Obrero mundial“ („Dom Robotnika 
światowego“) z programem, który zawierał główne 
punkty następujące: Nauczanie świeckie i wykluczenie 
księży ze szkoły; nacjonalizacja dóbr kościelnych, znie- 
sienie praw klas uprzywilejowanych i t. d. 

Władzę zdobył Carranza i sprzymierzył się z „Casa 
del Obrevo mundial“, tworząc rząd antykatolicki i otwar- 


1) Por. art. „Oss. Rom.“ z 16—17 sierpnia r. b. 


cie komunistyczny, który obdarzył kraj osławioną kon- 
stytucją z r. 1927, 

Naród jednak nie był jeszcze przygotowany do 
przyjęcia komunizmu i dlatego partja ta nie osiągnęła 
zupełnego sukcesu w przygotowaniu konstytucji, ale 
zdobyła go w swej działalności politycznej i społecznej, 
a zwłaszcza w walce przeciw katolicyzmowi. 

W r. 1924 rozwielmożniła się nowa organizacja, 
w której połączyli się socjaliści i komuniści z absolutną 
przewagą polityczną, jeżeli nie liczebną, tych drugich, 
pod nazwą: „Confederazione regionale obreria messi- 
cana“ (C. R. O. M. „Związek krajowy robotniczy“). 
Wtedy ujawniła się po raz pierwszy potęga partji ko- 
munistycznej. 

Pod protekcją, a nawet jawnem kierownictwem 
rządu, partja ta „Crom“, założona przez Ludwika Moro- 
nes'a, który wkrótce potem został ministrem pracy, 
potrafiła połączyć większą część robotników i wywierać 
wpływ rozstrzygający na rząd i na życie republiki. 

Jej charakter komunistyczny okazywał się w szcze- 
gółach następujących: utworzyła ona trybunał robotniczy, 
który miał prawo sądzenia i wydawania wyroków 
ostatecznych, a nadto udało mu się powoli przywłaszczyć 
sobie prawo sądownictwa zwyczajnego tak dalece, że 
nie pozwalał apelować do państwa. 

Organizacja czerwona zmuszała między innemi 
także dzienniki, a przedewszystkiem podejrzane o tajemne 
popieranie katolicyzmu, do przyjmowania robotników 
przez nią poleconych, wywierając przez to wpływ po- 
tężny na kierunek dziennika. 

W pewnem wielkiem przedsiębiorstwie przemy- 
słowem w Guadalajara właściciel musiał pozbawić 
pracy 600 robotników dlatego, że nie chcieli zapisać 
się do młejscowego związku komunistycznego, a po 
kilku dniach władze pozwoliły zburzyć całą ulicę dom- 
ków gospodarczych bez wynagrodzenia szkody: były 
to domki, zamieszkane przez robotników-katolików, 
wydalonych przez wspomniane przedsiębiorstwo! 

To wszystko nie dałoby się wytłumaczyć, gdyby 
Calles i jego rząd nie był zawsze po stronie komunistów. 

Znany jest rzeczywiście układ, zawarty 29-go 
listopada 1924, dwa dni przed objęciem stanowiska 
prezydenta republiki przez Callesa, pomiędzy nim 
a przedstawicielem „Crom'u* Moronesem. 

Układ ten zawierał następujące punkty: 1. Rząd 
będzie sprzyjał wszystkim przedsięwzięciom „Crom'u* 
podjętym w porozumieniu z władzą. 2. Będzie robił 
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wszelkie ułatwienia „Crom'owi” i przyczyniał się do 
jego wydatków. 3. Rozwiąże stopniowo wojsko naro- 
dowe w ciągu jednego roku i zastąpi je bataljonami, 
utworzonymi przez syndykalistów „Crom'u”. 4. Przyjmie 
sztab wyższy, mianowany przez „Crom“, który zajmie 
się organizacją nowej armji proletarjatu i t. d. 

Konfederacja zaś ze swej strony zobowiązała się 
do popierania polityki antyreligijnej i antynarodowej 
Callesa. 

Chodziło więc, jak z tego widać, o „bolszewizację* 
Meksyku i siły połączone organizacji czerwonej i rządu 
Callesa zdziałały dużo, przedewszystkiem w dziedzinie 
walki z Kościołem i dechrystjanizacji kraju. Dlatego 
ambasador sowietów w Meksyku Pestkowski mógł 
powiedzieć z wielką satysfakcją: „Meksyk daje nam 
dogodną podstawę polityczną dla rozwoju naszych 
przyszłych stosunków w Ameryce* to znaczy: dla pro- 
pagandy komunizmu: 

Znane są także: podróż Callesa do Rosji przed 
objęciem stanowiska prezydenta republiki; ogromne 
ułatwienia dla Rosjan i żydów, osiedlających się w Mek- 
syku; zadowolenie wymienionego ambasadora sowietów, 
że, jak powiedział, polityka rządu Callesa była we 
wszystkiem podobna do rosyjskiej, szczególnie w sto- 
sunku do religii: „W Meksyku* — dodał — „pojęto 
doskonale, czem jest Rosja“. 

To samo zadowolenie wypowiedziała ambasadorka, 
przysłana na miejsce Pestkowskiego, osławiona Kołłą- 
tajówna, którą usunięto z różnych poselstw i której 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej i Kuba nie 
pozwoliły wejść na swoje terytorjum, podczas gdy rząd 
meksykański zgotował jej przyjęcie jak najlepsze. Prze- 
mawiając przy wręczeniu swoich listów wierzytelnych 
oświadczyła: „Niema na całym świecie dwóch krajów, 
między któremi istnieje takie pokrewieństwo, jak między 
Meksykiem nowoczesnym i nową Rosją". 

Ale od r. 1929 stracił „Crom“ nieco ze swego 
wpływu z powodu przeciwieństw z partją narodową 
rewolucyjną, założoną przez Callesa, która zresztą nie 
jest mniej wrogą katolikom, ponieważ czuje, że ci, 
gdyby uzyskali choć trochę wolności, mogliby radykalnie 
zmienić sytuację. 

Partja rewolucyjna popiera także politykę komu- 
nistyczną, czego dowiodła, przydzielając ziemię wieśnia- 
kom, a nie licząc się przytem z prawami własności 
i obowiązkiem odszkodowania. 


Ta polityka agrarna, niezgodna z nauką katolicką 
i sumieniem ludu, stała się nową podnietą do niena- 
wiści i walki z Kościołem. Dzisiaj partja komunistyczna, 
dobrze widziana przez rząd, chociaż nie popierana 
oficjalnie ze względów oportunistycznych, wzięła górę 
w czterech Stanach republiki: Tabasco, Veracruz, Jucu- 
tam i Hidalgo. 

W pierwszych dwóch Stanach namiestnicy należą 
otwarcie do komunistów i popierają ateizm i niemoral- 
ność szczególnie w szkołach. Także namiestnik w Oxaca 
wydał rozporządzenia antyreligijne w zakresie nauczania 
szkolnego. 

W sprawie własności uchwalono w Stanach Ve- 
racruz i Hidalgo ustawy, które prawie niweczą to prawo; 
tak np. w Stanie Hidalgo wolno rządowi, ze względów 
użyteczności publicznej. rozporządzać własnością pry- 
watną, płacąc tylko 37, od sta wartości, a resztę 
w dwudziestu latach. W Veracruz ustawa jest jeszcze 
bardziej radykalna. Jak już pisaliśmy kilkakrotnie, Stan 
ten posunął się najdalej ze wszystkich w walce z ka- 
tolicyzmem, a za jego przykładem poszły rządy w Ju- 


cutan, Chiapas, Queretaro, a potem w samym okręgu 
związkowym Meksyku. 

Propaganda komunistyczna jest zawsze czynna 
i objawia się w swoich zastępstwach także w aktach 
rządu centralnego, jak w najnowszych zarządzeniach 
ministra oświaty Bassols'a przeciw szkołom prywatnym, 
bo ten obawia się, że w tych szkołach uczą religii, 
która według niego jest „opjum“ dla ludu! 

Faktycznie działalność szkół prywatnych jest unie- 
możliwiona, a szkoły publiczne wychowują ateistów. 

Większość prasy walczy także z religją, jak np. 
dziennik „La Patria“, wydawany przez ministerstwo 
wojny. W Stanie Veracruz rozszerzają druki komuni- 
styczne i antyreligijne w ogromnej ilości plakaty bluź- 
niercze i karykatury pornograficzne, 

Ale nie rzadko występuje także na jaw reakcja 
bardzo żywa wśród ludu. W niektórych miejscowościach 
wypędzono propagandystów koniunistów, w innych lud 
nie chciał ich słuchać. Są też dzienniki, jak „Excelsior“ 
i „La Prensa*, które zwalczają idee komunistyczne. 

W Bogu nadzieja, że modlitwy katolików całego 
świata wyjednają ryumf Kościoła, który będzie zarazem 
tryumfem wolności i sprawiedliwości dla narodu mek- 
sykańskiego. 


Fragmenty Ewangelij 
według św. Marka, Łukasza, Jana 

i Dziejów Ap. w świetle Talmudu. 

(Ciąg dalszy.) 

Autor trzeciej Ewangelji, chcąc nakreślić w swej 
księdze miłosierdzie wcielonego Boga Jezusa Chrystusa, 
opisał w niej także Jego cuda, dokonane na zmarłych, 
których On wskrzesił albo na łożu śmiertelnem w domu 
żałoby, albo w czasie wynoszenia zwłok na cmentarz. 
W pierwszym wypadku dokonał tego cudu na zmarłej 
córce Jaira, przełożonego synagogi (Łk. 8, 49—56; 
Mk. 5, 35—43; Mt. 9, 23—26), w drugim na młodzieńcu 
z Naim (Łk. 7, 11—16). Zaś u św. Jana powołuje do 
życia zmarłego Łazarza, który już cztery dni w grobie 
leżał (Jan 11, 17—44). Ponieważ czterej Ewangeliści 
opisali także pogrzeb Jezusa (Mt. 27, 57—60; 28, 1; 
Mk. 15, 46; 16, 1; Łk. 23, 53—56; 24, 1; Jan 19, 38—42) 
i nadto św. Łukasz w Dziejach Apostolskich pogrzeb 
św. Szczepana, djakona (Dz. Ap. 8, 12), możemy z tych 
ustępów N. Zakonu, zestawionych z podobnemi w Tal- 
mudzie odtworzyć dokładnie starożydowskie zwyczaje 
pogrzebowe z czasów Chrystusowych i oświetlić niemi 
przytoczone teksty biblijne N. Zakonu. 

Uderzają nas przedewszystkiem w tych ustępach 
szczegóły, dotyczące bardzo licznego udziału żydów 
w ówczesnych pogrzebach (Łk. 7, 12b; Jan 11, 45), 
obecność zawodowych płaczek przy obrzędach pogrze- 
bowych, które w jakiś spąsób czyniły tak wielki zgiełk, 
iż św. Marek je porównuje do „ryczących* (Mk. 5, 
38—39; por. Mt. 9, 23), następnie użycie aż stu funtów 
„przyprawy mirry i aloesu* (Jan 19, 39) przy pogrzebie 
Pana Jezusa i odwiedzanie zmarłego we wnętrzu grobu 
przez kilka dni po pogrzebie (Jan 11, 31; Mt. 28, I; 
Mk. 16, 1—3; Łk. 24, 1—3; Jan 20, 1), połączone 
nawet z namaszczaniem zwłok drogiemi wonnościami 
(Mk. 16, I; Łk. 24, 1). 

Chcąc te niejasności usunąć, przypatrzmy się, 
jakim miał być pogrzeb izraelity według przepisów 
Talmudu w czasach Chrystusa Pana i jakie obowiązki 
mieli wtedy członkowie gmin żydowskich wobec swego 
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wyznawcy, gdy on wpadł w ciężką chorobę i w niej 
życie zakończył ? 

Gdy ciężko zaniemógł izraelita, musiała jego naj- 
bliższa rodzina powiadomić krewnych i znajomych 
chorego o jego chorobie. Najbliżsi krewni mieli go 
natychmiast odwiedzić, dalsi do trzech dni po otrzy- 
maniu wiadomości o chorobie. Obowiązek ten był 
w Talmudzie tak ważny, że nawet w sobotę można go 
było spełniać. Choremu nie trzeba było naprzykrzać 
się i dlatego zakazane były odwiedziny w trzech ran- 
nych i trzech wieczornych godzinach. Choremu trzeba 
było okazać współczucie i modlić się za niego. Gdy 
był bliskim Śmierci, należało go skłonić do ogólnego 
wyznania swych grzechów, które w brzmieniu talmu- 
dycznem było tej treści: „Wyznaję przed Tobą, Jahwe, 
Boże mój i mych ojców, że moje uzdrowienie i moja 
śmierć leżą w Twem ręku. Oby Ci, Boże mój, spodo- 
bać się mogło, abym mógł z łaski Twej wyzdrowieć; 
jeśli jednak mam z woli Twej umrzeć, niech śmierć 
moja stanie się pokutą za me wszystkie grzechy, 
zbrodnie i nieprawości, które popełniłem przed Tobą. 
Daj mi cząstkę moją w raju (Gan Eden) i pozwól mi 
znaleźć się w Twem przyszłem królestwie, które przy- 
gotowałeś sprawiedliwym `). 

Gdy śmierć nastąpiła, odbywał się w tymsamym 
dniu pogrzeb. Zwyczaj prędkiego grzebania po śmierci 
uzasadniali rabini tekstem Pisma św., gdzie jest powie- 
dziane: „trup (skazańca) nie pozostanie (zawieszony) 
na drzewie, jeno tego jeszcze dnia musi być pogrze- 
bany, bo przeklęty jest od Boga, kto wisi na drzewie* 
(Powtórz. 21, 23). Straconego zatem skazańca trzeba 
było tego samego dnia pogrzebać, talmudyści jednak 
dla „ogrodzenia“ tego prawa zastosowali je do wszyst- 
kich zmarłych. Nadto byli także przekonania, że trzy- 
manie zwłok nie pogrzebanych przez noc, naraża je na 
zepsucie i oszpecenie zmarłego, które jest dla niego 
zniewagą. Można było jednak odroczyć pogrzeb do 
następnego dnia, dla oddania czci zmarłemu. Miało to 


1) Zob. Szulchan Arukh, Jore Dea $ 338. (Strack u. Bill. 
dz. cyt. I, str. 114). 


wtedy miejsce, gdy czekano na przybycie krewnych 
z dalszych miescowości, lub gdy nie można było na 
czas przygotować odpowiednich prześcieradeł i trumny *). 

Przed pogrzebem namaszczano zwłoki oliwą, do 
której dodawano dla aromatu myrrę i aloes (Jan 19, 
39—40; Mk. 16, 1; Łk. 24, 1), trzymając się ściśle 
nakazu Eklezjasty: „a olejek niechaj nie schodzi z głowy 
twojej“ (Ekl. 9, 8), Po namaszczeniu ciała pozostałe 
wonności albo palono, albo też stawiano w naczyniach 
w grobie. Gdy umarł Gamliël starszy (40—50 po Chr.), 
czytamy w Talmudzie*), spalił wtedy prozelita Akilas 
przeszło 80 funtów wonności. Kiedy go pytano, dla- 
czego to uczynił, odpowiedział, że u proroka Jeremiasza 
jest napisane: „W pokoju umrzesz: i wedle spalenia 
ojców twoich pierwszych, którzy byli przed tobą, tak 
ciebie spalą*.. (Jer. 34, 5) W świetle tego ustępu 
z Talmudu nie wydaje się dziwnym fakt, że przy po- 
grzebie Jezusa zakupił Nikodem około stu funtów olej- 
ków (Jan 19, 39). Obowiązek namaszczania ciał zmarłych 
był tak ważny, że talmudyści pozwalali na to nawet 
w dniu sabbatu. Gdy zatem po Śmierci Chrystusa 
przyszły niewiasty w niedzielę rano, by Go namaścić 
w grobie, ponieważ nie zdołały tego uczynić w piątek 
wieczorem, stało się to dlatego, iż w sobotę nie mogły 
kupić potrzebnych aromatów (Mk. 16, 1). Chociaż na- 
maszczanie zmarłych i żywych było u żydów rozpow- 
szechnione, to jednak nie można go utożsamiać z egip- 
skiem balsamowaniem zwłok, którego żydzi nie znali, 
nawet wśród warstw najwyższych. O królu Herodzie 
np. Talmud mówi, że zwłoki swej żony Marjammy, 
którą kazał zamordować, przechowywał przez siedm lat 
w miodzie *). 

Po namaszczeniu owijano zwłoki w prześcieradła, 
które do śmierci rabina Gamlićla (ok. 90 po Chr.) 
musiały być z drogiego płótna. Ponieważ wydatki przy 
pogrzebach były z tego powodu bardzo wielkie, tak, 


2) Zob. Semachoth 1! (Strack u. Bill. dz. cyt. 
1048— 1049). 

3) Zob. Semachoth 8 (Strack u. Bill. dz. c. II, str. 52—53). 

1) Zob. Baba Bathra 3b (tamże). 
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X. ADAM GUYRKOVICH 


Zapomniana zasługa 
(Ciąg dalszy.) 


W roku 1887 wygłosił we Lwowie trzy odczyty 
o Henryku Rzewuskim, autorze „Listopada“ i „Pamiątek 
Seweryna Soplicy“. Dzisiaj to sprawy zapomniane, ale 
współczesnych Rzewuski niesłychanie oburzał swoją 
teorią o upadku Polski, który uważał za ostateczny, bo 
tak jak ludzie giną, tak i społeczeństwa. Tarnowski 
daje bardzo subtelną charakterystykę Rzewuskiego, 
wykazując wszystkie paradoksy i fałsze tego umysłu 
(v. Hoesick, 1. c. t. Il, str. 180). 

W roku następnym (1888) pojawia się znowu 
obszerna monografja: „Jan Kochanowski”, wykoń- 
czona już przedtem, ale trzymana w rękopisie, ponieważ 
autor zamierzał jeszcze nad nią pracować. Ale uniwer- 
sytet boloński obchodził właśnie ośmsetną rocznicę 
swego założenia; gdy inne uniwersytety poświęcały tej 
rocznicy rozmaite naukowe prace, pragnął i uniwersytet 
Jagielloński do tego się dołączyć, a uważając Kocha- 
nowskiego za doskonały wyraz wpływów włoskich na 
Polskę, skłonił Tarnowskiego, ażeby wydał swoją pracę 
o Kochanowskim. Tarnowski w przedmowie wyraźnie 
zaznaczył, że oddaje tę pracę pod sąd ludzki „bez 
zarozumiałości, owszem, z niejakiem poświęceniem mi- 


łości własnej". Badania nad Kochanowskim były do- 
piero w początkach, wątpliwości nie wyjaśnionych było 
bardzo wiele, Tarnowski zaś w stawianiu hipotez był 
aż zbyt ostrożnym. Uznała to wszystko współczesna 
krytyka i przyjęła dzieło z pochwałami. Nie były one 
zdawkowe, skoro wśród chwalących byli Kazimierz 
Morawski i Nehring. Morawski np. pisał, że pod wpły- 
wem książki Tarnowskiego zabrał się: „do odczytania 
dzieł Kochanowskiego, —- rozumie się ponownego i po- 
głębionego — (przyp. mój). „Zdawało nam się, że 
piękniejszego skutku książka nowa pożądać nie może, 
jak zachęcić czytelnika do bliższego zapoznania się 
z jej bohaterem“ (cyt. u Hoesicka, |. c., t. II, str. 204). 
Były i głosy przeciwne. Chmielowski wytknął surowo 
jej braki, ale i on przyznawał trafność wielu sądom 
autora i podnosił piękną formę. Jeżeli pzzed dwoma 
laty (zdaje mi się) umieścił p. C. L., utalentowany pu- 
blicysta, notatkę w „Gazecie Kościelnej" o książce prof. 
Windakiewicza „Jan Kochanowski“, w której porównując 
tę książkę z dawniejszemi pracami Chlebowskiego, 
Bienkiewicza i Tarnowskiego, wyraził się, że książka 
Tarnowskiego „ogłasza szumem wezbranego potoku 
frazesów, tautologij i pleonazmów* (cytuję z pamięci), 
to niech mi wolno będzie powiedzieć, że sąd ten byłby 
z pewnością zmodyfikowany, gdyby p. C. L. wziął pod 
uwagę trudności tej pierwszej monografji o Kochanow- 
skim (r. 1888), oraz sam rodzaj talentu Tarnowskiego 
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że niejedna biedna rodzina popadała po pogrzebie 
swego członka w skrajne ubóstwo, polecił ten rabin 
pogrzebać siebie w zwyczajnem Inianem prześcieradle 
i dał tem początek nowemu zwyczajowi, za którym 
poszedł cały naród). Za czasów Pana Jezusa nakry- 
wano prześcieradłami całe ciało zmarłego. W czasach 
wcześniejszych nie nakrywano twarzy zmarłego, jeżeli 
był bogaty, ale czarną twarz ubogiego, oszpecającą 
zwłoki, nakazywano przykrywać. Gdy jednak ubodzy 
nie byli z tego zadowoleni i narzekali na swe władze 
wyznaniowe, zarządzili później rabini, by nakrywano 
twarze wszystkich zmarłych. Dlatego też Łazarz, chociaż 
był żydem bogatym, miał po śmierci twarz „obwiązaną 
chustką* (Jan 11, 44). 

Zwłoki zmarłego miały być złożone w otwartej 
trumnie, albo też na łożu, na którem umarł. Do domu 
żałoby sprowadzano płaczki i flecistów (Mt. 9, 23; 
Mk. 5, 38—39), którzy byli niezbędni przy każdym 
pogrzebie i w domu zmarłego i w drodze do grobu. 
Nawet najuboższy izraelita musiał mieć na pogrzebie 
swej żony dwóch flecistów i jedną płaczkę, a jeśli nie 
mógł ich znaleźć w swej gminie, musiał iść za nimi 
do sąsiedniej *). Wprawdzie literatura talmudyczna nie 
podaje wyraźnie, że płaczki i fleciści byli konieczni 
także w domu zmarłego, jak o tem dowiadujemy się 
z Ewangelji (Mt. 9, 23; Mk. 5, 38—39), Talmud jednak 
postanawiał, że flecistom i płaczkom nie wolno było 
grać i śpiewać w domu żałoby w czasie uroczystych 
świąt, ażeby nie mącić radości świątecznej, co z czasem 
objęło także przeniesienie zwłok do grobu”). Spiew 
płaczek przy zwłokach był albo chóralny, albo śpiewano 
na przemian przy równoczesnem klaskaniu w ręce 
i tupaniu nogami. Musiało to działać wstrząsająco na 
słuchaczy, skoro Ewangelja nazywa to „zgiełkiem*, 
wywołanym przez „płaczące i ryczące* (Mk. 5, 38—39), 
a talmudyści zakazywali go w dniach uroczystych. 


5) Kethubim 8b (Strack u. Bill. dz. c. I, str. 1048). 

6) Zob. Kethubim 4, 4 (tamże str. 521—533). 

1) Zob, Moed Katan 3, 8, 9; Tos. Moed Katan 2, 17 (231) 
tamże. 


Gdy miała nastąpić eksportacja zwłok do grobu, 
mieli w niej wziąć udział wszyscy członkowie gminy. 
W tym celu można było przerwać studjum Tory i pracę 
w polu i w domu. Nawet kobiety mogły brać udział 
w pogrzebie i w Galilei szły one za trumną, a mężczyżni 
przed trumną. W Judei zaś szli mężczyźni za trumną, 
a kobiety przed trumną. Wdowa zatem z Naim szła 
za trumną swego syna (Łk. 7, 12). Często udział żydów 
w pogrzebach był tak wielki, że część ich tylko szła 
w pochodzie, a reszta tworzyła szpaler od domu żałoby 
aż do grobu). Jeśli ktoś nie mógł przyłączyć się do 
pochodu, to musiał przystanąć, gdy pogrzeb przechodził, 
by oddać w ten sposób cześć zmarłemu, a zwłaszcza 
tym, którzy go do grobu odprowadzali, wykonując w ten 
sposób ważne przykazanie Tory, które sprowadzało na 
wyznawców Talmudu obfite błogosławieństwo Jahwego 
w życiu doczesnem i wiecznem °). Ten ustęp Talmudu 
tłumaczy dokładnie wielką rzeszę żydów w pogrzebie 
młodzieńca z Naim (Łk. 7, 12) i Łazarza z Betaniji 
(Jan 11, 19). 

Uczestnicy pogrzebu byli obowiązani w pochodzie 
modlić się za zmarłego i w czasie postojów spoczyn- 
kowych, przy których zmieniały się oddziały niosących 
mary z trumną, mieli w krótkich i żałosnych okrzykach 
(biadaniach) chwalić zmarłego za jego rzeczywiste za- 
sługi, a gdy takich nie było, to można było o małych 
zasługach przesadnie mówić °), Gdy grzebano dzieci 
do lat trzech, wtedy chwalono ich rodziców. Przy po- 
grzebach niewiast były pochwały rzadsze, gdyż wtedy 
postojów w drodze do grobu nie było*'). Tym po- 
chwałom miało także towarzyszyć klaskanie w dłonie 
i tupanie nogami '* 


(C dan) X. dr. Józef Dajczak. 


8) Zob. Kethubim 17a (Strack u, Bill. dz. c. IV, str.581). 

9) Zob. Bikkurim 3, 65c. 24 (tamże). 

10) Zob. Semach 11; Tos. Sota 13, 3 (319); Semach 3 § 2 
(tamże str. 583—584). 

u) Szabbath 153a; Semach 11 (176). Tamże str. 585. 

12) Zob. Moed Katan (Strack u. Bill. dz. c. I, str. 522). 


i jego styłu, w którym są nieraz długości i powtarzania, 
czasem patos zbyteczny (chociaż nierównie częściej 
szlachetny), ale frazesów nie było nigdy. Jakkolwiek 
sam Tarnowski pracy swej nie przeceniał, co także 
nowsza krytyka (prof. Chrzanowski) potwierdza, nie 
znaczy to jednak, żeby nie było w niej piękności nie- 
zwykłych, np. świetnie przedstawionego tła obyczajo- 
wego Polski za Jagiellonów. 

Przez dłuższy czas, bo jeszcze od r. 1879, nie 
zabierał Tarnowski głosu w sprawach politycznych 
i społecznych. Teraz przerwał to milczenie i wr. 1889 
ogłosił „Próby rozstroju”, artykuł w „Przeglądzie pol- 


skim“ (z czerwca), skierowany przeciwko „polityce 
przeczenia”, którą uprawiać miała t. zw. „demokracja 
postępowa*. Ponieważ Tarnowski bywa zwykle najsu- 


rowiej potępiany za swoje poglądy polityczne, przeto 
może będzie rzeczą wskazaną zatrzymać się chwilkę 
nad tym artykułem i zapytać, co jest jego treścią, tem- 
bardziej, że łączyć się z nim będą jeszcze dwa inne 
ważne pisma Tarnowskiego. Twierdzi tedy autor, że 
stronnictwa „postępowe“ i demokratyczne z całą świą> 
domością szerzą rozstrój społeczny (v. Hoesick |. c. 
t. Il, str. 212), podjudzają jedną warstwę przeciw dru- 
giej, a raczej wszystkie przeciwko szlachcie, a wszystko 
to czynią rzekomo w imię demokratyzacji społeczeństwa. 
Oto jego słowa z zupełną szczerością rzeczy nazywa- 
jące: „My, wsteczni i zacofani niby, a naprawdę po- 


stępowi, pojmujemy społeczeństwo, jako organiczną 
całość, której każda część ma swoje przeznaczenie, 
swoje prawa, swoje obowiązki, a każda o tyle całości 
dobrze służy, o ile drugiej nie zazdrości, nie nienawidzi, 
o ile drugiej szkodzić lub jej opanować nie zamierza. 
Demokracja zaś tych panów niby postępowych, w islocie 
swojej i zamiarach swoich, jest zapewne miłością warstw 
mieszczańskich, może jest (teoretyczną) miłością wiej- 
skiego ludu, ale jest nienawiścią szlachty i otwartym 
zamiarem zniszczenia do reszty jej znaczenia. ..... Że 
się społeczeństwo deimokratyzuje, to konieczność, którą 
rozumiemy i przyjmujemy; ale to znowu jest koniecz- 
nością nie już jednego czasu, lecz niezmienną w naturze 
ludzi i rzeczy ugruntowaną, że żywotnem i trwałem 
żadne społeczeństwo być nie może, jeżeli nie jest 
uczciwem i organicznem*. — Mała ta próba ujmowania 
problemów społecznych i politycznych wystarczy, ażeby 
poznać, że poglądy jego były z etyką ohrześcijańską 
zgodne, a prócz tego, że wszystko w tej jasnej głowie 
i uczciwem sercu było zrozumiane i określane jasno 
i uczciwie. 

W roku 1890 przeżyło społeczeństwo podniosłe 
chwile pogrzebu Mickiewicza na Wawelu. Brał w nich 
udział Tarnowski, wygłaszając przed kryptą mowę 
pogrzebową. Później opisał wrażenie swoje w „Prze- 
glądzie*. Tego rodzaju pism Tarnowskiego jest wiele. 
Miał w życiu wiele chwil podniosłych, czuł goręcej niż 
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ISLAM DZISIEJSZY 


Na ten temat wygłosił w styczniu r. b. X. Buri 
T. J, profesor uniw. Gregorjańskiego, odczyt bardzo 
pouczający na konferencji misjonarskiej w pałacu Kon- 
gregacji Propagandy Wiary, którego treść tu podajemy, 
korzystając z artykułu „Osservatore Romano* z 30-go 
stycznia r. b. 

Wszystkich muzułmanów jest razem około 240 
miljonów, a mianowicie w Azji 181 milj. (20 procent 
ludności), w Afryce 50 milj, (35 procent ludności), 
w Europie 7 milj. 600 tysięcy (1,7 proc. ludności), 
w Ameryce 113 tysięcy, w Oceanji 7 tysięcy. Co się 
tyczy doktryny religijnej i praktyki kultu, dzielą się oni 
na dwa obozy: na prawowiernych i na sekty, do któ- 
rych należy razem 18 miljonów: są to stronnicy Ali'ego, 
któremu przyznają prawo sukcesji po Mahomecie jako 
kalifie, podczas gdy prawowierni przyznają to prawo 
także nie potomkom proroka, którym ogół powierza 
ten urząd. Ta przyczyna rozdziału trwa dotąd od 13-u 
wieków bez przerwy. 

Muzułmanie prawowierni trzymają się dotąd silnie 
pięciu t. zw. „filarów Islamu“, z których pierwszym 
jest wyznanie wiary, zawarte w słowach: „Niema Boga 
oprócz Boga, a Mahomet jest Jego prorokiem“. Religja 
ich posiada pewien mały skarb prawdy, a mianowicie 
wiarę w jednego Boga prawdziwego, w istnienie życia 
przyszłego, szczęśliwego dla sprawiedliwych, a nie- 
szczęśliwego dla grzeszników. Z tego skarbu mogą 
korzystać nasi misjonarze. 

Drugim filarem jest modlitwa prywatna i rytualna. 
W rytualnej recytuje się pierwszą „surę* Koranu, po- 
tem wyznanie wiary, a kończy się modlitwą do pro- 
roka. Ta modlitwa jest też jedynym aktem kultu, który 
się spełnia w świąteczny dzień piątkowy, w południei 
a odmawiają go sami mężczyźni w meczecie, zebran, 
w liczbie co najmniej czterdziestu. Nie jest to jednak 
właściwa liturgja, bo nie bierze w niej udziału funkcjo- 
narjusz kompetentny i niema tam żadnych obrzędów 
liturgicznych. 


Jest dalej dziesięcina, którą składać należy na cele 
humanitarne, ustanowione przez społeczność muzuł- 
mańską i post w miesiącu Ramadan, wraz z przepi- 
sami, co wolno czynić w dzień, a co w nocy w tym 
miesiącu. 

A wreszcie pielgrzymka do Mekki: wielka piel- 
grzymka raz w życiu i mała, kiedykolwiek pobożność 
indywidualna do niej nakłania. Ideał świętej wojny, 
podejmowanej przeciw narodom  nie-muzułmańskim, 
żeby je poddać panowaniu Islamu i uczynić pobożnymi, 
był i jest dotychczas uważany za prawdziwą misję 
i dlatego ma dla wielu wartość szóstego filara; ale dziś 
trzeba przyznać, że on stracił już całe lub prawie całe 
znaczenie, jakie miał w pierwszych wiekach, w których 
rozszerzano i konsolidowano nową religję. 

Całe to pojęcie życia religijnego okazuje, że Islam 
ma charakter prawa, które nie pozostawia żadnej wol- 
ności dla inicjatywy wierzącego. W teokracji, ustano- 
wionej przez Koran, przez „sunnę* i prawo, żyje 
muzułmanin jako człowiek, jako obywatel i jako wierny, 
ciągle prowadzony za rękę, jak dziecko. Gdyby mu 
nasunęła się jakaś wątpliwość, ma prosić: o jej roz- 
strzygnięcie „ulemów”, t. j. znawców prawa, oddających 
się tym studjom, którzy po należytem zbadaniu rzeczy 
wskażą mu, czego ma się trzymać. 


Sufizm. 


Wśród muzułmanów prawowiernych zasługuje na 
wzmiankę specjalną związek tak zwanych „sufi“, którzy 
są mistykami Islamu. Doskonalenie wewnętrzne duszy 
przez stałe ćwiczenie się w cnotach i panowanie nad 
swemi namiętnościami, które osiąga się przez wewnętrzny 
kontakt z Bóstwem, nie jest nieznane Koranowi, gdzie 
np. czytamy: „Kiedy oni widzą sprawę handlową, albo 
jakąś rozrywkę, rzucają się tam i pozostawiają ciebie 
samego, wtedy powiedz: to, co jest bliskie Boga, lepsze 
jest niż rozrywka i sprawa handlowa, bo Bóg jest 
najlepszym zachowawcą* i t. d. Ze względu więc na te 
zasady doskonałości duchowej, zamieszczono w kate- 
chizmach muzułmańskich nie tylko pouczenia dogma- 


inni, a że miał przytem ogromną łatwość pisania (na 
którą sam wyrzekał, sądząc w swojej skromności, że 
pisząc z większym trudem, pisałby lepiej), więc bardzo 
obficie i hojnie dzielił się swojemi wrażeniami w słowie 
pisanem. Jest w tych sprawozdaniach rozmaitych urok 
bezpośredniości i bardzo wiele mądrości życiowej, dzięki 
zaś pióru Tarnowskiego (które p. Boy-Żeleńskiemu 
wydaje się „barokowem*), czyta się je z prawdziwą 
duchową rozkoszą. Obfituje szczególnie w tego rodzaju 
opisy monografja o Matejce, pozatem znaleźć je można 
w dawnych rocznikach „Przeglądu“, w każdym niemal 
numerze, tutaj choćby wyliczyć tylko wszystkich nie- 
podobna. 

Tarnowski moralista i statysta (a był niewątpliwie 
jednym i drugim), to przedewszystkiem autor madrej 
i dobrej książki „Z doświadczeń i rozmyślań“. 
Gdyby tę jedną tylko napisał, już miałby prawo do 
wdzięcznej i trwałej pamięci w społeczeństwie. Wyszła 
w dwudziestopięciolecie „Przeglądu Polskiego“, w lipcu 
1891 roku. W sześciu rozdziałach, jakby w sześciu 
„rozmyślaniach* omawiała następujące zagadnienia: 
1) Nasze położenie polityczne, 2) Opinie i stronnictwa, 
3) Usposobienia i skłonności polityczne, 4) Usposobie- 
nia religijne, 5) Niektóre złe zwyczaje, 6) Wnioski 
i przestrogi. Znajdujemy w tych rozdziałach jakby 
streszczenie tego, co przez ćwierć wieku było zasadniczą 
treścią „Przeglądu Polskiego“ (v. Hoesich, l. c. t. II, 


str. 229). Wielka mądrość jest w tej książce, a przytem 
tak prosta to książka, jak prostą jest tylko prawda, 
poznana i pokochana. Inni wysilają się nieraz na to, 
ażeby rzeczy proste gmatwać i w zawiły sposób przed- 
stawiać, tam przeciwnie, trudne i zawiłe zagadnienia 
przedstawił autor z jasnością i wyrazistością, spotykaną 
tylko u tego, który wie, co myśli i czego chce. Zamyka 
się tę książkę z przeświadczeniem, że pisał ją człowiek 
szlachetny i mądry — jest ona, obok innej skromnej 
książki: „Nasze dzieje w XIX wieku* jakby magna 
charta w twórczości Tarnowskiego. 

W r. 1893 pojawia się dwutomowa monografja: 
„Zygmunt Krasiński“. Nikt inny nie był bardziej 
powołany do tej pracy od Tarnowskiego. Poglądy hi- 
storjozoficzne i religijne poety były Tarnowskiemu 
bliskie, nie mówiąc o tem, że w trcdycjach rodzinnych 
znalazł podnietę do swoich studjów nad Krasińskim. 
To też zaczynają się one już w r. 1875, wtedy bowiem 
wygłasza swoją przedmowę do pism Krasińskiego, 
świeżo właśnie wydanych. Przedmowa ta jest charak- 
terystyką poety; porównano ją, co jest największą jej 
pochwałą, z rozprawą Klaczki o Krasińskim: „Poeta 
bezimienny“: 


(Czdóm) 
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tyczne, przepisy rytualne i prawne, ale także rady 
ascetyczne dla podniesienia duszy ku Bogu. 

Ale w pewnych kołach, a zwłaszcza wśród teologów 
spekulatywnych lub kanonistów, którzy drobiazgowo 
przepisują obrzędy, bardzo rzadko i zbyt krótko jest 
mowa o życiu wewnętrznem. Samo poddawanie się 
prawu, jako objawionemu, wystarcza do udoskonalenia 
każdego, kto je zachowuje skrupulatnie. Ale i w świecie 
muzułmańskim znalazły się dusze proste i pobożne, 
które odczuwały tęsknotę do doskonałości wewnętrznej. 
Tak powstał sufizm już po początkach Islamu i pierw- 
szych jego przedstawicieli znajdujemy wśród towarzyszy 
Mahometa. Nazwa ta pochodzi od „suf“, wełna, od 
szaty, którą nosili pierwsi „sufi“, naśladując mnichów 
chrześcijańskich. Największą sławę zdobył sobie sufizm 
w wieku ósmym, kiedy to ludzie, odznaczający się 
męstwem i równowagą duchową, wywierali wpływ 
głęboki, ale zarazem wywolywali prześladowanie prze- 
ciw sobie ze strony nauczycieli prawa. Pamięć ich 
jednak pozostała niezatarta w sercach muzułmanów, 
a w wiekach następnych wszedł sufizm do powszechnej 
nauki teologji, do czego przyczynił się najwięcej Gha- 
zali (zmarły w r. 1111), zwany „doktorem wspólnym“ 
Islamu. 

Sufi, rozsiedleni szczególnie w Mezopotamii, w Syrji 
i Palestynie, mają swoje bractwa i schodzą się w miej- 
scach osobnych dla wspólnego odprawiania obrzędów 
liturgicznych. Nietrudno jednak pojąć, że u nich prze- 
waga uczuciowości, nie kierowanej rozumem, może 
łatwo wyradzać się w objawy psychopatyczne. Do tych 
bractw należą między innymi t. zw. „Senussi* w Cy- 
renaice, liczący około 200.000 członków. Założycielem 
tej sekty był Mahomet, syn Ali ego as-Sanusi, urodzony 
w Algerze w r. 1791, zmarły w r. 1859. 

Sekta Wahabitów, powstała w wieku 18-tym, żąda 
powrotu do „dwóch jedynych źródeł objawienia”, do 
Koranu i pierwszej „sunny“, potępiając wszelkie inno- 
wacje, któremi Islam usiłował przystosować się do 
zmienionych warunków czasu. 


Modernizm. 


Kalifat nie jest dla Islamu najwyższą powagą 
religijną z władzą prawodawczą i sądową. Mylnie do- 
patrywano się w nim przez pewien czas jakiegoś 
podobieństwa do papiestwa, albo przynajmniej do pa- 
trjarchatów schizmatyckich kościołów chrześcijańskich. 
Dla muzułmanów kalif jest mandatarjuszem społeczności, 
zobowiązanym do przestrzegania nienaruszonych prze- 
pisów Koranu; on jest świeckim obrońcą prawa, który 
ma utrzymywać łączność Islamu, zabezpieczać mu 
obronę i ekspanzję. Zapatrywanie to przypomina raczej 
cesarza średniowiecznego. 

Ale temu pojęciu podstawowemu Islamu zagraża 
dzisiaj nacjonalizm, który łączność rasową stawia po 
nad zjednoczenie powszechne. Objawy bardzo poważne 
każą przewidywać zmianę fundamentalną. Kemaliści 
w Anatolji głoszą wyraźnie, że lepiej pojęty interes 
muzułmanów przemawia za tem, żeby mieli rządy 
osobne, z którychby każdy pracował dla rozszerzenia 
swojego ideału. W tym celu zaprowadzono w ostatnich 
czasach innowacje wielkiej doniosłości, aprobowane 
przez Zgromadzenie Narodowe: kalendarz gregorjański, 
ubiory europejskie, pozwolono kobietom chodzić bez 
welonów, wprowadzono alfabet łaciński; "są to kroki 
ogromne ku nowemu życiu. A ten ruch nowoczesny 
ma drugie źródło w kontakcie z cywilizacją europejską, 
której poznanie przyczynia się w znacznej mierze do 
obniżenia powagi Islamu w oczach Turków. Dn. 9-go 


kwietnia 1928 Wielkie Zgromadzenie Narodowe nie 
przyjęło do uchwał swoich deklaracji: „Religią państwa 
tureckiego jest religja Islamu“, a 3-go grudnia r. 1931 
minister spraw zewnętrznych odpowiedział na interpe- 
lację, dotyczącą kongresu panislamickiego w Jerozolimie: 
„Jesteśmy przeciwni wszelkiej polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej, która posługuje się religią jako środkiem 
politycznym“. 

Wobec tego można żywić nadzieję, że praca 
misjonarzy katolickich w krajach Islamu osiągnie z cza- 
sem lepsze wyniki, niż dotychczas. 


Wodzenie się po sądach 
a moralność katolicka 


Pieniactwo święci w Polsce tryumfy. Świadczy 
o tem stale wzrastająca liczba adwokatów, budowa 
kosztownych gmachów sądowych, przeciążenie pracą 
sędziów i stosy skarg, które zalegają biura sądów, 
czekając nieraz całemi latami na swą kolej. Przykaza- 
nie miłości bliźniego stanęło u nas pod znakiem zapy- 
tania. Brat walczy przeciw bratu, chrześcijanin prze- 
ciw chrześcijaninowi. Przypominają się tu słowa św. 
Augustyna: „Contendit christianus pro rebus terre- 
nis, cui promissum est regnum coelorum''... 

Przystępując do walki z pieniactwem, usuniemy 
równocześnie wiele złego i uzdrowimy moralność pub- 
liczną w myśl słów Pisma św.: „Abstine te a lite et 
minues peccata“ (Eccl. 28, 10). Naukę katolicką, 
odnoszącą się do procesów, winniśmy jak najczęściej 
podawać z ambon naszym wiernym, wykazując, że 
wprawdzie wytaczanie sporów przed sądami nie jest 
jeszcze samo w sobie czemś złem i niemoralnem, ale 
okoliczności, jakie im zawsze towarzyszą, sprawiają, 
że prawie każdy proces łączy się z wielką obrazą 
Bożą. Z tego to właśnie powodu przykazywał Pan 
Jęzus: „A temu, który się chce z tobą prawem roz- 
pierać, a suknię twoją wziąć, puść mu i płaszcz” 
(Mat. V, 40); a św. Paweł pisał: „Już to koniecznie 
jest w was występek, że sądy między sobą miewacie. 
Czemu raczej krzywdy nie podejmujecie, czemu ra- 
czej szkody nie cierpicie?'* (1 Kor. 6, 7). 

Jeżeli ktoś już koniecznie musi wejść na drogę 
sądową, to jednak w każdym razie powinien to czy- 
nić z takiem usposobieniem, aby w każdej chwili mógł 
z czystem sumieniem powiedzieć: „Odpuść nam na- 
sze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowaj- 
com!“ 

W procesie nie wolno się posługiwać podstępa- 
mi ani wykrętami, bo tylko droga sprawiedliwości 
wiedzie do żywota; kto zaś od niej odstępuje, zwraca 
się do Śmierci, jak powiada Mędrzec Pański: „Iter 
autem devium ducit ad mortem (Prov. 12, 28). 

Proces przytępia uczucie dobrotliwości, jaką 
chrześcijanie zawsze odznaczać się powinni i dlatego 
św. Augustyn powiada: „Lites aut nullas habeatis, 
aut quam celerrime finiatis". Są tacy zawodowi pie- 
niacze, którzy nigdy ani słyszeć nie chcą o dobnowol- 
nej ugodzie, lecz zaraz uciekają się do sądów, ścigają 
swoich dłużników bez pardonu i zwłoki na wzór owe- 
go niemiłosiernego sługi ewangelicznego (Mat. 18). 

Nigdy nie powinno się pociągać do odpowiedzial- 
ności przed sądami świeckimi kapłanów, zakonników 
i osób prawdziwie pobożnych, gdyż przecież łatwo 
będzie z niemi dojść do porozumienia i na innej dro- 
dze. W ostateczności osobom takim można wytoczyć 
proces przed Władzą Duchowną. 
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Wszelkie spory wywołują zwyczajnie takie przy- 
czyny następujące, jak: Notarjusz opuścił w testa- 
tnencie lub kontrakcie przez pomyłkę, czy też ze złej 
woli jakąś ważną klauzulę, albo posłużył się wyra- 
zem dwuznacznym; zawarto umowę z osobą pijaną 
lub już umierającą, która powiedziała, co jej kazano; 
wyłudzono na osobie naiwnej podpis na arkuszu, na 
którym dopiero później wypisano treść „umowy''; 
mąż wymusił u swej żony siłą podpis na umowie; 
polega się często na odpisach kontraktów niezgod- 
nych z oryginałami i t. p. 

Inny rodzaj przyczyn procesowych wymyślają 
adwokaci, którym zależy na procesowaniu się stron. 
Wyszukują oni różne kruczki i wyolbrzymiają spra- 
wy, byle tylko jak najwięcej zarobić na głupocie 
i przewrotności ludzkiej. Nie można wprawdzie po- 
wiedzieć tego o wszystkich adwokatach, ale takich 
jest dużo. Są to ludzie, o których powiada Mędrzec 
Pański: „Generatio, quae pro dentibus gladios ha- 
bet“ (Prov. 30, 14). Podobni są oni do tych pijawek 
nigdy nie nasyconych: „Sanguisugae duae sunt filiae 
dicentes: Affer, affer“ (Prov. XXX, 15). 

Trafiają się także bardzo często wśród ludu du- 
chy niespokojne, którym zależy na jątrzeniu jednych 
przeciw drugim. Tacy niszczą nieraz całe rodziny. 
Należy przestrzegać przed nimi jak przed zarazą, 
która sieje Śmierć i zniszczenie: „Homo perversus 
suscitat lites“ (Prov. 16, 28). 

W samych zresztą duszach tkwią przyczyny pro- 
cesów: „Unde bella et lites in vobis? Nonne hinc, 
ex concupiscentiis vestris quae militant in membris 
vestris?“ (Jakób 4, 1). Bogacz chce zagrabić dobro 
ubogiej wdowy. Achab pożąda .winnicy Nabota. 
„Pascua divitum sunt pauperes' (Eccl. 13, 23). Do- 
dajmy tu jeszcze i przysłowiowe polskie niedbal- 
stwo: Kupiec nie prowadzi książek w porządku; za- 
pomina się żądać pokwitowania uiszczonej zapłaty; 
prowadzenie najważniejszych nieraz spraw powierza 
się lekkomyślnie w ręce nieuczciwych pełnomocni-, 
ków — i gotowe źródła i przyczyny procesów. 

Wskazywanie na smutne następstwa wszelkich 
procesów, nawet i wygranych może nieraz przywieść 
i najzagorzaiszych kłótników do upamiętania. Proce- 
sujący się narażają na szwank swoje dobra doczesne 
i wieczne. Przedewszystkiem traci pieniacz drogi czas, 
któregoby mógł o wiele lepiej użyć; by stawić się 
na oznaczony termin, musi proceśnik odstąpić od naj- 
pilniejszej nieraz pracy np. od żniw, nie dośpi, nie 
doje, dzień i noc żyje w niepokoju. A ileż to płaczu 
w rodzinie, gdy się przegra proces, na który ostatnie 
może bydlę sprzedano. Niejeden w takich wypadkach 
i na swe życie się targnie. Koszta zaś wyłożone na 
proces nawet i w razie jego wygrania nie wracają się. 
w zupełności. Ustaliło się powszechnie przekonanie, 
że nie tylko ten traci, kto przegrywa, ale i ten, co wy- 
grywa, a bogacą się tylko adwokaci. Znana jest hi- 
storja o pewnym adwokacie, który wystawiwszy so- 
bie wspaniały dom, kazał na nim wyryć napis: „Py- 
szałki i szalone głowy dom ten zbudowały... 

Duchowne zaś szkody, jakie wyrządza ludziom 
proces, są bez porównania większe. Dużo ludzi zo- 
stało potępionych z powodu grzechów, w jakie 
wpadli przez swoje procesy. Pieniacz, przejęty nie- 
nawiścią i chęcią zniszczenia swojego przeciwnika, 
nie myśli wcale o służbie bożej. Czy to w domu 
czy w kościele podczas Mszy Św., zawsze myśli o pro- 
cesie; spotkawszy się ze swoim przeciwnikiem, nie 
chce z nim ani mówić ani nawet na niego popatrzeć. 


Co za okropna nienawiść! W proceśniku niema ani 
szczypty miłości bliźniego, a przecież „kto nie miłuje, 
trwa w śmierci“, jak powiada Pismo św. (Jan I, 3, 
14). Kościół św. niczego tak nie pragnie, jak zgody 
między swemi dziećmi... „Ne litis horror insonet**. 
Modli się w swych hymnach: „Exstingue flammas 
litium!“ 

Napominajmy parafjan, by porzucili wszelkie 
swary i niezgody, by w razie jakichkolwiek konflik- 
tów zwracali się z ufnością o pośrednictwo do swych 
duszpasterzy; przypominajmy im, że są dziećmi bo- 
żemi, dziedzicaimi Królestwa Bożego, że im nie przy- 
stoi wadzić się zawzięcie o znikome dobra tego świa- 
ta. „A słudze pańskiemu nie trzeba się wadzić' (II 
Tym. 2, 24). 

Gdy wśród ludu naszego zapanuje Miłość Boża, 
to wraz z nia zakwitną wszelkie inne cnoty. 

X. Antoni Lorens. 


Sprawy religijne 


Audjencja nauczycielek polskich u Ojca św.') 
Dnia 9-go b. m. Ojciec św. przyjął na osobnej audiencji 
grono nauczycielek polskich, które przybyły do Rzymu 
na kurs historji sztuki, urządzony specjalnie dla nich 
przez Matkę Ledóchowską, przełożoną generalną Sióstr 
Urszulanek. Towarzyszyły im na audjencji Matka Czer- 
miłowska i Siostra Dzieduszycka, dyrektorka kursu. 
W odpowiedzi na adres nauczycielek przemówił Papież 
do nich bardzo serdecznie najpierw o wielkiej donio- 
słości misji nauczycielskiej i o trudnościach z nią zwią- 
zanych, przypominając słowa genjalnego pisarza kato- 
lickiego, że „każdy kościół powinien być szkołą, a ka- 
żda szkoła kościołem“. 

Pracę nauczycielską można porównać z prawdzi- 
wem i właściwem kapłaństwem, zresztą sam Nasz Pan 
Jezus Chrystus podobał sobie najwięcej w nazwie „Na- 
uczyciela*, — On też powierzył swoim Apostołom misję 
nauczania i głoszenia wszędzie Wiary. 

W dalszym ciągu korzystał Ojciec św. z tej dro- 
giej mu audjencji, żeby wypowiedzieć głęboką boleść, 
którą odczuwa w tej chwili Jego serce ojcowskie: 
niedawno dokonano pewnych zarządzeń 
prawodawczych, sprzecznych z celem mał- 
żeństwa chrześcijańskiego,których donio- 
słość i konsekwencje sprzeciwiają się 
wprost moralności i religji. A tem dotkliwszy 
jest jego smutek, że w kraju tak głęboko katolickim, 
jakim jest Polska, można było posunąć się tak daleko 
i tak prędko po ogłoszeniu encykliki „Casti connubii". 

Liczne manifestacje dobre i drogie Jego sercu oj- 
cowskiemu spełniają się w Polsce: stolica Warszawa 
nazwała jedną z pięknych swoich ulic Jego imieniem, 
co przyjął z wielką wdzięcznością, — ale tem bardziej 
nieoczekiwaną i tem boleśniejszą była potem rana głę- 
boka, zadana Jego ojcowskiemu sercu. 

Najlepsze te nauczycielki zaniosą z pewnością do 
Polski echo tak dotkliwego zmartwienia Papieża i będą 
także wobec całego narodu wiernemi tłumaczkami smu- 
tnych uczuć Jego w tej chwili. 

Potem podziękował Ojciec św. drogim córkom 
swoim za to, że odwiedziły „starego Ojca“, dając 
przez to piękny dowód swych uczuć wybitnie katolic- 
kich, a ponieważ prosiły w swoim adresie o kilka słów, 
któreby mogły powtórzyć swoim młodym uczenicom, 
wezwał je Ojciec św., żeby coraz więcej rozwijały 


1) Wierny przekład art. „Oss. Rom.“ z 12 siQpnia. 
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w młodych duszach, im powierzonych, uczucia wiary 
katolickiej w pełni poznanej i w całości wprowadzonej 
w życie i żeby mówiły często o pełnej chwały prze- 
szłości Polski, która jej wysłużyła u Stolicy Świętej ty- 
tuł najpiękniejszy „semper fidelis", tytuł i chwałę, któ- 
rych Polska katolicka powinna strzec z tem większą 
troskliwością i czujnością, im większe są zagrażające jej 
niebezpieczeństwa. 

Wreszcie Ojciec św. udzielił przybyłym Błogosła- 
wieństwa Apostolskiego dla ich osób, dla ich szkół, dla 
drobnych sióstr zakonnych, które zajmują się ich wy- 
kształceniem i dla wszystkich ich świętych dążeń i pra- 
gnień. 

(Słowa powyższe Ojca św. odnoszą się do zna- 
nego projektu nowego ustawodawstwa małżeńskiego, 
o którem była już kilkakrotnie mowa w „Gaz. Kośc.“ 
i do niedawno ogłoszonego Kodeksu karnego, zawiera- 
jacego niektóre artykuły niezgodne z etyką chrześcijań- 
ską. Por. rozprawę X. d-ra Wyrobisza p. n. „Prze- 
stępstwa przeciwko życiu i zdrowiu według Projektu 
Kodeksu Karn. Rzpltej Polskiej w „Gaz. Kośc.“ z r. 1931, 
str. 445 nn. i 470 nn. Przyp. redakcji). 


Z HOLANDJI. Dziewczęta jako świeckie apo- 
stołki. Bardzo szczęśliwą metodę organizowania dzie- 
wcząt do Akcji katolickiej wprowadziło w Holandji 
stowarzyszenie „Grail“. Dziewczęta, należące do „Grail“, 
tworzyły malowniczą grupę na kongresie w Dublinie. 

Nowa kongregacja religijna „Kobiety z Nazaretu“, 
założyła „Grail“ i działała jako jego kierowniczka w ca- 
łym kraju. Kongregację tę utworzył Dr. J. van Ginnek 
T. J. W domu macierzystym członkinie kongregacji prze- 
strzegają ściśle reguły zakonnej, wzorowanej na regule 
św. Ignacego. Po nowicjacie, trwającym dwa i pół roku, 
składają śluby ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. 
W klasztorze Kobiety z Nazaretu noszą szaty zakonne, 
spełniając jednak swoją socjalno-religijną pracę poza 
klasztorem, noszą ubrania świeckie, by mogły poruszać 
się swobodniej we wszystkich kołach. 

Główna różnica między ich organizacją a innemi, 
polega na tem: podczas gdy członkinie i pracownice 
innych organizacji mogą dawać tylko część swego czasu 
i energji pracy apostolskiej, mając swoje obowiązki 
domowe, członkinie kongregacji Kobiet z Nazaretu dają 
siebie całe, czas, talenty, czynność i energię świeckiemu 
apostolstwu i są silnie zorganizowane w doskonałem 
posłuszeństwie i pod bezpośredniem kierownictwem 
władz duchownych. Ich praca zmierza do zebrania ra- 
zem katolickich dziewcząt wszystkich klas w jedną 
wielką organizację „Grail“, w ceiu stworzenia gorliwych 
apostołek Akcji katolickiej. 

Posiadają domy w rozmaitych częściach wielkich 
miast przemysłowych. W każdym z nim mieszka stale 
jedna lub więcej Kobiet z Nazaretu, którym dopomaga 
sztab kierowniczek (nauczycielki, studentki uniwersytetu 
i t. d.). Niektóre z nich mieszkają z Kobietami z Naza- 
retu. 

Dziewczęta schodzą się prawie każdego wieczora; 
każdy klub ma swoje osobne zajęcie: religijne, kultu- 
ralne, rekreacyjne, socjalne albo edukacyjne. Szczegól- 
nie ważną rzeczą jest przestrzeganie zasady, że przygo- 
towywanie tych dziewcząt nie może być jednakowe 
dla każdego okręgu. Kobiety z Nazaretu przystosowują 
swą pracę odpowiednio do szczególnych potrzeb roz- 
maitych centrów. Kiedy rozpoczęły swą  działałność 
w Limburgu, w okręgu górniczym, stało się wkrótce 
oczywistem, że linja ich akcyj w Harlem, gdzie miały 
tak wielkie powodzenie, nie mogła być utrzymana. W 
następstw(ę tego przyjęły inną metodę; przekonawszy 


się, że trzeba niezbędnie dać pracę dziewczętom, roz- 
poczęły odważnie, otworzywszy sklep z odzieżą, szkołę 
pracy domowej i szkołę przemysłową. 

W holenderskich Indjach Wschodnich, gdzie mają 
swoje zakłady w Bnitenżorg i dwie w Semarang na 
Jawie, pracują uad wyższem kształceniem kobiet kra- 
jowych. 

W diecezji Harlem kongregacja liczy 85 członkiń, 
23 domy i 12.000 członkiń „Graiľu“. 

(The Universe, August 5, 1932). Z. Sz. 

Kongres narodowy miłośników teatru moralnego 
odbył się niedawno we Florencji pod patronatem 
„Stowarzyszenia autorów katolickich“ i „Grupy flo- 
renckiej teatru moralnego“, przy udziale najpoważniej- 
szych przedstawicieli ruchu katolickiego w sprawie 
teatru przybyłych z Piemontu, Lombardji i t. d. 

Obradowano w pałacu stowarzyszeń katolickich 
po wysłuchaniu Mszy św. w najbliższym kościele San 
Michelino. 

P. Giannini, prezydent „grupy florenckiej" powitał 
gorąco zgromadzonych, poczem wybrano go prezyden- 
tem kongresu. Pierwszy przemówił dr. Trabucco o „wa- 
runkach moralnych teatru“. Oświetlił stosunki, w któ- 
rych znajduje się dziś teatr, wskazał na senzualizm, na 
niszczenie wartości moralnych przez różnych znanych 
pisarzy. Wobec tego stanu moralnego teatru, katolicy 
są bezbronni. Na ich własnych, małych scenach zapa- 
nowało zupełne ubóstwo twórczości. Ale teraz budzą 
się dążenia do poprawy i podniesienia także wielkiego 
teatru. 

Po nim mówił adwokat Meda z Medjolanu na 
temat „Katolicy i teatr“. Głównie chodzi według niego 
o to, żeby teatr, pojęty po katolicku, miał poetów dla 
niego piszących. Warunkiem koniecznym pojednania Ko- 
ścioła z teatrem jest, żeby ten stał się moralnym. 
W końcu wskazał mowca na wzory, które dali we 
Francji Gheon i X. Gillet, a we Włoszech X. Cordovani. 

Adwokat Milani wygłosił odczyt o kierunku arty- 


„styczno-moralnym dzisiejszego teatru i zapewniał, że 


teatr moralny ma wszędzie, ale szczególnie w miastach 
wielkich, swoje pole działania i może wywierać wpływ 
także na teatr wielki. 

Po nim zabrał głos p. Pretesi, jeden z najczyn- 
niejszych członków stowarzyszenia „Przyjaciół teatru 
moralnego“ we Florencji. Głównym celem tego stowa- 
rzyszenia jest ciągłe popieranie utworów moralnych, 
przedstawianych w teatrach publicznych, a piętnowanie 
niemoralnych, żeby publiczność miała dobre źródło in- 
formacji i żeby dyrekcje teatrów wiedziały, iż mogą 
uzyskać poparcie tego stowarzyszenia, jeżeli wejdą na 
drogę dobrą. Żeby zadanie to mogło te stowarzyszenia 
spełniać należycie, muszą mieć liczny zastęp członków. 
Mowca wskazał na wpływ, który wywiera związek mi- 
łośników dramatu „Florentia“. 

Po obiedzie zebrali się znowu kongresiści na 
dyskusję o tematach, poruszonych przed południem. 
Poczem dr. Marchisone mówił o trzeciej rocznicy 
„Grupy florenckiej teatru moralnego“ i o jej działalno- 
ści pomyślnej. W końcu uchwalono odpowiednią rezo- 
lucję, w której między innemi zapewniają kongresiści, 
że będą zawsze stosowali się do wskazówek, danych 
w sprawie teatru przez Władzę kościelną. 

Sprawa ta powinna i u nas pobudzić wszystkie 
pisma uczciwe i wszystkich ludzi dobrej woli do więk- 
szego zajęcia się moralnością teatru. X. N. 

Idea Boga w nowoczesnej filozofji włoskiej. 
W niedzielę, dnia 21. lutego r. b. wygłosił w pierwszej 
auli uniwersytetu QGregorjańskiego w Rzymie profesor 
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filozofjij w tym uniwersytecie, X. Paweł Dezza S. J. 
konferencję na temat: „Afirmacja Boga w nowoczesnej 
filozofji włoskiej“. Do licznie zgromadzonych słuchaczy 
należeli także X. Kardynał Mori, Mons. Salotti i inni 
prałaci, wielu profesorów, studentów i studentek uni- 
wersytetu królewskiego. 

Mowca stwierdził na początku z zadowoleniem, 
że filozofja nowoczesna zajmuje się żywo wszystkimi 
problemami, dotyczącymi Boga i religji. Duszę nowo- 
czesną charakteryzuje niepokój; niezadowolona ze 
wszystkiego, odczuwa ona potrzebę Boga i roztrząsa pro- 
blem Jego istnienia. Następnie przeglądnął mowca różne 
prądy we współczesnej filozofji włoskiej, zacząwszy od 
sceptycyzmu, który reprezentuje we Włoszech szczegól- 
nie Józef Rensi i Adolf Levi. Ale wątpienie nie może 
zadowalać, jak też nie zadowala żaden system filozo- 
ficzny, który chce wszystko wytłumaczyć materją i sa- 
mem doświadczeniem pozytywnem, zaprzeczając istnie- 
nia Boga. Mówił dalej o ewolucji, przez którą przecho- 
dzi w latach ostatnich pozytywizm w swych wybitniej- 
szych przedstawicielach, przezwyciężając stanowisko 
monistyczne. 

Na gruzach pozytywizmu wzniósł się we Włoszech 
idealizm, który w różnych formach swoich — z wyjąt- 
kiem systemu Crocego — naucza wyraźnie o Bogu 
i o potrzebie religii. Ale niestety dotychczas wielka 
część filozofji włoskiej nie znalazła Boga. Według Gen- 
tilego Bóg ma być tylko wytworem myśli ludzkiej, do- 
gmaty religii katolickiej są „mitami“. System filozofa 
Varisco jest nieudałą próbą pogodzenia religji katolic- 
kiej z idealizmem. Carabellese przyjmuje absolutną 
immanencję Boga i odmawia Mu osobowości, a za- 
' razem zaprzecza przez to możliwości religji w znacze- 
niu właściwem. Takie pojęcia czynią rozłam między 
idealizmem a prawdziwą filozofją nieprzezwyciężonym. 
Dlatego niektórzy myśliciele nowocześni usiłują powró- 
cić do pojęcia transcendencji, zbliżając się do filozofji 
scholastycznej. 

Mowca skończył wyrazem nadziei, że nowoczesna 
filozofja włoska znajdzie drogą dobrą, która ją zapro- 
wadzi do jasnego poznania Boga prawdziwego. 

Słuchacze podziękowali mu gorącym aplauzem. 

Z PARYŻA. Stanowisko młodzieży katolickiej 
wobec przesilenia społecznego. W połowie maja r.b. 
kierownicy Stowarzyszenia katolickiego młodzieży fran- 
cuskiej odbyli swoje dni studjów w Nogent sur Marne, 
przedmieściu Paryża. Kilka osobistości z Akcji kato- 
lickiej uczestniczyło w tych zebraniach, przejętych ży- 
wą serdecznością i pełnym entuzjazmu duchem apo- 
stolskim. 

Tematem generalnym studjów tegorocznych były: 
stanowisko i odpowiedzialność społeczna młodzieży wo- 
bec kryzysu. 

Wygłoszono odczyty na tematy następujące: bu- 
dowa ekonomiczna państwa dzisiejszego. Przesilenie. 
Walka klas i jej przyczyny gospodarcze i społeczne. 
Ruina dusz, odsłonięta przez przesilenie ekonomiczne. 
Czy Kościół ma prawo wypowiadać swe zdanie o re- 
formie urządzeń? Wartości, wymagające naprawy, rodzi- 
na, zawód. Konieczna potrzeba zasady kierowniczej dla 
życia ekonomicznego. Reforma zwyczajów i instytucyj. 

Po każdym odczycie odbyła się przyjazna dy- 
skusja. 

G. Renard zestawił wyniki tych narad, a prezy- 
dent generalny G. Courel rozwinął program, który ma 
kierować działalnością młodzieży. 


Misje krajowe w Chinach. W roku bieżącym 
utworzono i powierzono klerowi krajowemu trzy nowe 


Prefektury Apostolskie: Chifeng, Hungtung i Chouchih. 
Przez to pomnożyła się ilość misyj rodzimych na 17, 
t. j. 10 Wikarjatów i 7 Prefektur Apostolskich, które li- 
czą razem około 400.000 katolików, czyli siódmą część 
liczby ogólnej w Chinach. Jest także biskup sufragan 
Chińczyk w Kantonie. 

Te misje są uwieńczeniem prac apostolskich na- 
szych podziwu godnych misjonarzy; powstały one tam, 
gdzie już byli starzy chrześcijanie, nawróceni przez 
misjonarzy zmarłych. Najwięcej zdziałali tu misjonarze 
francuscy, którzy przygotowali powstanie 10-ciu misyj 
chińskich; misjonarze włoscy przygotowali 3, belgijscy 2, 
niemieccy i holenderscy po l-ej. 

Różne inne misje krajowe są jeszcze w przygoto- 
waniu dzięki gorliwości Wikarjuszów Apostoiskich, któ- 
rych Mons. Delegat Apostolski nazwał na soborze 
w Szangaj „lwami ewangelicznymi*, żeby wyrazić swój 
podziw dla ich męstwa i ducha apostolskiego, którego 
dają dowody, tworząc misje krajowe wśród ogromnych 
trudności. 


Z Keewatin (w Kanadzie). Pomimo późnego 
wieku (liczy już lat 70) X. biskup Charlebois, zwany 
„biskupem wędrownym”, wybrał się z końcem maja 
w swojem dobrze znanem czółnie, żeby odwiedzić 
kilka wsi indyjskich, rozrzuconych wzdłuż rzeki Saska- 
czewan, a potem misje w Norway-House, Isłand-Lake, 
God's-Lake i Cross-Lake. jedynym jego towarzyszem 
był młody Braciszek. Podróż miał uciążliwą i przybył 
do Moose-Lake bardzo zmęczony o 1l-tej w nocy, ale 
na drugi dzień (była to niedziela) udzielał chrztu i bie- 
rzmowania, wygłosił dwie nauki swym drogim Indja- 
nom i udał się pieszo na cmentarz, oddalony o trzy 
mile, żeby go poświęcić, 

Imponujący kongres zrzeszonej austrjackiej mło- 
dzieży katolickiej odbył się pod hasłem: „Za Kościół, 
za ojczyznę, za naród* w Dornbirn (Voralberg), w lipcu 
r. b. pod protektoratem X. biskupa dra Waitz'a. Prze- 
bieg kongresu był prawdziwie wspaniały. Piękne miasto 
było ozdobione licznemi chorągwiami. 

Kongres rozpoczęto adoracją nocną Najśw. Sakra- 
mentu w kościele Kapucynów. Przedstawiciele kół mło- 
dzieży zmieniali się w czasie adoracji, wywołując swą 
pobożnością wrażenie głębokie. 

W następnym dniu odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo pontyfikalne w kościele św. Marcina, w któ- 
rem uczestniczyły tysiące dorosłych, a między nimi sta- 
rosta miejscowy dr. Ender, były kanclerz Austrji, bur- 
mistrz Ruef, prezydent krajowy X. Marte i asystent 
Melchert z Wiednia. 

X. biskup Waitz przemówił serdecznie o trzech 
obowiązkach, które ma spełniać młodzież, oddająca 
cześć Chrystusowi: o głębokiej pobożności, o karności 
świętej, o życiu i działalności prawdziwie katolickiej. 

W czasie obrad kongresu przemawiali w auli sto- 
warzyszenia: prawnik dr. Hirn o „przyszłem państwie 
katolickiem”, dr. Melchert o „nędzy ludu i młodzieży”. 
Starosta dr. Ender pozdrowił gości w imieniu kraju 
i dal wyraz nadziei, że powstanie zdrowy i potężny 
ruoh w służbie dobrej sprawy, a X. dr. Waitz wygłosił 
przemówienie końicowe. 

Wielki entuzjazm wywołał telegram, przesłany 
przez kardynała Pacelli w imieniu Ojca św. na który 
odpowiedziano serdecznemi słowami czci i wdzięcz- 
ności. 

W czasie przerwy południowej przybyły jeszcze 
liczne koła młodzieży tak, iż obszerny kościół św. Mar- 
cina ledwie mógł pomieścić zgromadzonych. Po ener- 
gicznem przemówieniu prezydenta X. Brunolda i ucz- 
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czeniu Najśw. Sakramentu, odśpiewano uroczyście „Te 
Deum“, poczem odbył się imponujący pochód około 
dwóch tysięcy dorosłych przez ulice miasta, podziwiany 
i oklaskiwany przez licznie zebraną ludność. 

Uroczystość ludowa i wielki koncert zakończyły 
dzień kongresu, który pozostawił po sobie jak najlepsze 
wrażenie. 


Akcja katolicka w Argentynie rozwija się bar- 
dzo pomyślnie. Każda diecezja ma swoje organizacje 
kierownicze i swoje stowarzyszenia; — ale i Argentyna 
przeżywa nietylko przesilenie gospodarcze, lecz także 
moralne i społeczne: komunizm i antyklerykalizm ma- 
soński występują do walki z większym wysiłkiem 
i większą zaciętością, odkąd Akcja katolicka rozpoczęła 
swą działalność apostolską i odniosła już pewne piękne 
zwycięstwa. 

I tak w Buenos Aires postanowili socjaliści 
usunąć ze szpitali Siostry Miłosierdzia, — Akcja jednak 
katolicka zdołała spowodować taką falę protestów prze- 
ciw temu zamiarowi i taki plebiscyt pochwał dla Sióstr 
dobrze zasłużonych, że Rada zaraz zniweczyła niespra- 
wiedliwą decyzję (do czego przyczyniła się także inter- 
wencja władzy wyższej). 

W Rosario chcianoby samowolnie wprowadzić 
na nowo w życie konstytucję sekciarską z r. 1921, ale 
Akcja kat.) czyni, co może, żeby temu przeszkodzić. 
Sprawa ta zatruła ostatnie dni zmarłego niedawno 
ś. p. biskupa Boneo, należy się jednak spodziewać, że 
wrogom Kościoła nie uda się to niecne przedsięwzięcie. 

Święto papieskie (20. czerwca r. b.) wywołało 
wspaniałe manifestacje na cześć Ojca św. i Akcji kato- 
lickiej. 

W Buenos Aires odprawiono w kościele Matki 
Boskiej Miłosiernej „godzinę świętą" za Papieża, w któ- 
rej uczestniczyli: Nuncjusz Apostolski Mons. Cortesi, 
czterech biskupów, wszyscy kierownicy Akcji kat. i li- 
czna rzesza stowarzyszonych. 

Przed rozpoczęciem godziny adoracji biskup Mons. 
Capello wezwał Ducha św. i przemówił do kierowni- 
ków Akcji kat. o szczytnem ich powołaniu do apostol- 
stwa i zachęcił ich gorąco do spełnienia przyjętych 
obowiązków. Poczem pobłogosławił odznaki Akcji kat. 
i przypiął je każdemu z obecnych, mówiąc: 

„Przyjmij odznakę Akcji kat. argentyńskiej i uży- 
wając jej, nie zapominaj, że jest twoim obowiązkiem 
pracować dla odnowienia pokoju Chrystusowego w Kró- 
lestwie Chrystusowem !* 

Dostawszy odznaki, obecni odśpiewali „Credo“ 
na nutę Gregorjańską, a po adoracji otrzymali błogosła- 
wieństwo eucharystyczne. 


Młody Anglik przyjęty do Kościoła. Dnia 10-go 
lipca r. b. odbyła się w kaplicy Służebniczek Marii 
w Rzymie, przy ulicy Antonio Musa, wzruszająca ce- 
remonja przyjęcia do Kościoła katolickiego młodego 
Anglika. Był to Jack William Payne, Anglik rodem, za- 
mieszkały obecnie w Rzymie, liczący lat 21, który z głe- 
bokiem przekonaniem, głosem dobitnym wyrzekł się błę- 
dów anglikańskich i złożył wyznanie wiary katolickiej 
w obecności licznego i doborowego grona, wypełniają- 
cego obszerną kaplicę. Poczem X. Ignacy Errandonea 
S. J, delegat kompetentnej władzy kościelnej do prze- 
wodniczenia tej ceremonji, w asystencji dwóch kapela- 
nów Zgromadzenia, udzielił młodzieńcowi chrztu św. 
sub conditione, którego obrzędom przyglądali się obecni 
z głębokiem wzruszeniem. Matką chrzestną była córka 
ambasadora argentyńskiego przy Stolicy św., który także 
był obecny. Potem odprawiono Mszę św., podczas któ- 


rej kilkanaście osób przystąpiło razem z młodym Angli- 
kiem do Komuniji. 

Gdy wychodzono z kaplicy, Służebniczki zaprosiły 
zebranych do sąsiedniej sali, gdzie odbyła się skromna, 
ale prawdziwie braterska „agape“, przypominająca cza- 
sy pierwszego Kościoła. Razem z nowonawróconym 
wzięły w niej udział obok gości z wyższych stanów 
ich pokorne służące. Rozmawiano po angielsku, włosku 
i hiszpańsku z ową swobodną serdecznością, którą 
tylko miłość ewangeliczna może ustalić wśród osób 
zresztą tak różnych. 

Z Rosji. Prasa bolszewicka donosi o nowych 
konfliktach między robotnikami fabryk a członkami partji. 
W Leningradzie napadła część robotników na kierownika 
„komórki komunistycznej” w fabryce zwanej „drut czer- 
wony* i pobiła go do nieprzytomności. Dwaj inni ko- 
muniści otrzymali list z wyrokiem śmierci i z podpisem: 
„Oddział robotników, należących do organizacji „Wy- 
swobodzenie robotników od dyktatury“. Z powodu tych 
faktów G. P. U. zarządziło śledztwo energiczne i kazało 
wielu robotników aresztować. Na Ukrainie zaś, w po- 
wiecie Bojarki, robotnicy należący do miejscowego kał- 
chozu rolniczego, napadli w nocy na korespondenta 
jednego z dzienników komunistycznych moskiewskich 
i zastrzelili go. G. P. U. posłało tam zaraz silny od- 
dział milicji, który dokonał licznych aresztowań wśród 
wieśniaków, podejrzanych o to morderstwo. 

Sabotaż na Ukrainie. Władze sowieckie natrafiły 
na ślad organizacji występnej w kartelu cukrowym 
ukraińskim, do którego należy wielu kierowników cu- 
krowni, jakoteż wielu wysokich urzędników administracji 
sowieckiej. Z powodu sabotażu kartel cukrowy dostar- 
czył daleko mniej cukru, niż przewidywał plan pro- 
dukcji, oddano bowiem do dyspozycji rządu zamiast trzy- 
dziestu miljonów pudów tylko osiem. Jak wiadomo, te- 
ren najważniejszy przemysłu cukrowniczego sowieckiego 
znajduje się na Ukrainie: przed wojną ostatnią miał 
Kijów największe zasoby cukru na sprzedaż, jakie 
istniały wtedy w Europie. Dziś przemysł ten zawiódł 
na Ukrainie skutkiem sabotażu, a jest to jednym z re- 
zultatów niszczącej polityki sowietów. Komitet central- 
ny partji komunistycznej kazał uwięzić prezydenta 
spółki cukrowniczej Adamowicza i jego trzech sekre- 
tarzy, którzy staną w najbliższym czasie przed trybu- 
nałem specjalnym G. P. U. 

Angielski Arcybiskup o anglo-irlandzkich stosun- 
kach. Mgr. Williams, arcybiskup w Birmingham, w swej 
mowie, wygłoszonej na sumie przed rozpoczęciem kon- 
gresu eucharystycznego w Droitwich, Woreestershire, 
zwrócił się z poważnem wezwaniem do katolików 
w Anglji, by modlili się o zgodę między Angiją a Irlandją: 
„Nie możemy prawdziwie kochać Jezusa Chrystusa, je- 
żeli nie chcemy kochać tych, którzy są członkami Jego 
Ciała. Kiedy przyjmujemy Komunję św., powinniśmy 
wystrzegać się każdego uczucia nieprzyjaźni względem 
naszych bliźnich. Musimy być przez Eucharystję świętą 
złączeni w Kościele i między sobą. Zebrawszy się dzi- 
siaj w obliczu Boga i w Jego świętej obecności, błagajmy 
Go, żeby zesłał pokój światu. Przyrzekł dać nam to, 
o co prosimy: prośmy Go więc o ten pokój, który świat 
stara się osiągnąć, a może otrzymać go tylko przez 
Niego, Króla Pokoju. A dziś zwłaszcza prośmy o pokój 
między dwoma wielkimi narodami, Anglją i Irlandją. 

Każdy z tych narodów ma swoje charakterystyczne 
dobre przymioty; znamy się nawzajem tak dobrze: 
a jednak mimo to, albo może z tego właśnie powodu, 
tak trudno nam żyć razem w zgodzie i przyjaźni. Po 
części winni są temu szkodnicy, którzy wolą, aby Anglja 
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i Irlandja żyły w nieprzyjaźni, ponieważ nie miłują oni 
ani jednych, ani drugich. 

Lecz do pewnego stopnia jest to także spowodo- 
wane tem, że nie możemy jedni drugich zrozumieć. 
Irlandczycy doznawali od Anglików przez szereg wieków 
okrutnego i niesprawiedliwego traktowania. Czytajmy 
tylko o Cromvellu i o purytanach w 17-tym wieku, 
o prześladowaniach, które trwały przez wiek 18-ty, 
o nieludzkiem barbarzyństwie, z jakiem rokosz z r. 1798 
został zgnieciony, o metodach korupcyjnych, przy po- 
mocy których akt unji został wykonany, — aby poznać 
kompletnie prawdę. Daremnie przeczyć tym rzeczom: 
są one faktami historycznymi. 

Anglik nie wykształcony nie zna tych faktów, albo 
jeżeli je zna, zapomina o nich. Ale on także zapomina, 
że Irlandczyk je zna i pamięta i że mu trudno przeba- 
czyć narodowi, który zadał mu takie ciosy. 

Cdybyśmy to uwzględniali, że Irlandczycy znają 
swą historję lepiej niż większa część z nas zna swoją 
i że oni mają dobrą pamięć, bylibyśmy na drodze do 
zrozumienia, dlaczego im tak trudno mieć zaufanie do 
czegokolwiek, co przychodzi z Anglji i dlaczego jest 
zawsze rzeczą tak łatwą dla każdego w lIrlandji pod- 
niecić wrogie uczucie przeciw Anglji. Lepsze zrozumienie 
się między tymi dwoma narodami jest to sprawa żywotnej 
doniosłości w obecnej chwili, a dzięki Bogu rozumniejsi 
ludzie w obu krajach pragną usilnie pokoju. 

Irlandja jest krajem katolickim i dała właśnie 
w czasie tego cudownego Kongresu godny podziwu 
dowód swej miłości do Wiary i swej lojalności wobec 
Ojca świętego. My także zebrani tutaj w dniu dzisiejszym 
jesteśmy katolikami i spełnimy akt miłośnej adoracji 
Chrystusa, Naszego Króla i akt lojalnej powinności 
względem Papieża, Jego Zastępcy na ziemi, jeżeli dzisiaj 
ofiarujemy tę Mszę św. i wszystkie nasze modły i po- 
korne błagania Naszemu Panu w Przenajśw. Sakramen- 
cie, żebyśmy mogli wyprosić zgodę między tymi dwoma 
narodami i by adzielił nam tego pokoju, którego nam 
tak potrzeba”. (The Universe, August 5, 1932). Z. Sz. 


Z piśmiennictwa 

O. Marjan Pirożyński, Redemptorysta: Co to jest 
Akcja katolicka? Poznań 1932. (Księgarnia św. Woj- 
ciecha. Stron 38 w małym formacie. Cena 20 gr.). 

Jest to Nr. I-szy „Bibljoteczki Akcji Katolickiej”. 
Czcig. Autor, znany już dobrze naszym Czytelnikom, 
którym niedawno poleciliśmy gorąco jego książkę p. n. 
„Co czytać?" poucza tu krótko i zwięźle, ale bardzo 
dobrze o programie Akcji katolickiej, o wpływie, jaki 
ona w Polsce wywrzec powinna na rodzinę, na szkołę, 
na społeczeństwo, o apostolstwie miłości bliźniego, 
o przymiotach apostoła katolickiego i t. d, a w końcu 
na pytanie: „kto jest powołany do Akcji katolickiej?" — 
odpowiada krótko: „każdy, komu jest droga sprawa 
Chrystusa i kto żyje z wiary. W naszych czasach nie 
można być dobrym katolikiem i trzymać się zdala od 
Akcji katolickiej”. 

Na str. 24 ubolewa Autor całkiem słusznie nad 
tem, że u nas dziś w paszportach niema już 
żadnej rubryki na wyznanie, bo „teraz się takich 
drobiazgów nie uwzględnia; — wszystko jedno, kto kim 
jest: katolikiem czy żydem, protestantem czy prawo- 
sławnym” (I) 

Broszurka ta zasługuje bardzo na rozpowszech- 
nienie w najszerszych kołach. AXLAR 

Denise Robins: White jade. („Biała klacz“). 
Londyn. (Stron 254). 


E. R. Rashid: Chariot Wheels. („Koła wozu“). 
Londyn. (Stron 288). 


Powieści te, nieznanych nam dotąd autorów mają 
osnowę egzotyczną i po części zajmującą, ale trzeba 
im także wytknąć niemałe wady. Akcja pierwszej od- 
grywa się w Chinach, które są przedstawione w jak- 
najgorszem świetle: pełno tu zbrodni, mordów, okru- 
cieństw. Anglicy dostają się w ręce nieludzkich pogan 
i zagrażają im raz po raz największe niebezpieczeństwa, 
z których jednak wydobywa ich autor zapomocą po- 
mysłów niepodobnych do prawdy. Jest to książka nudna 
i męcząca, ale niema w niej opisów i scen niemo- 
ralnych. 

Druga powieść przenosi czytelnika do Arabji, 
która autorowi jest, jak się zdaje, dobrze znana. Głó- 
wną osobą jest inteligentny książę arabski, ożeniony 
z protestantką angielską, która żyje z nim szczęśliwie, 
ale niema żadnej wiary i dlatego nie myśli pracować 
nad jego nawróceniem na chrześcijaństwo, ani nawet 
nakłaniać go, żeby pozwolił ochrzcić ich dzieci. Przy- 
jeżdżają na dłuższy pobyt do Anglji, gdzie ona ma 
ojca i innych krewnych i bawią się tam dobrze, ale 
potem wracają do Arabji. Jest tu dużo szczegółów nie- 
prawdopodobnych, drobiazgowych i nużących czytelnika, 
a także po części złe światło rzucających na moralność 
wyższych sfer społeczeństwa angielskiego, ale autor nie 
opisuje scen bardzo gorszących. X ARP. 


KOMUNIKATY 


Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, otwiera 
z dniem 1. października b. r. we Lwowie, przy ulicy 
Mochnackiego 32 dom dla studentów katolickich. Dom 
przeznaczony jest dla kandydatów do stanu nauczy- 
cielskiego. Ceny mieszkań skalkulowano możliwie najni- 
żej — najdroższe mieszkanie kosztować będzie 18'— zł. 
Dom położony w obszernym ogrodzie opodal Uniwer- 
sytetu, zapewnia doskonałe warunki pracy dla mło- 
dzieży. 

Zgłoszenia pisemne przyjmuje się w nieprzekra- 
czalnym terminie 15. września b. r. pod adresem: To- 
warzystwo św. Wincentego a Paulo Lwów, ul. Piekar- 
ska 28 „dla Komitetu domu studentów“. 


Wiadomości diecezjalne 


Diec. przemyska. XX. nowowyświęceni przezna- 
czeni na posady wikarych: Stanisław Dudziński do Jedli- 
cza; Władysław Findysz do Borysławia; Adam Garbacik do 
Tuligłów koło Pruchnika; Jan Haligowski do Birczy; Roman 
Hejnosz do Strzyżowa; Ludwik Kącki do Majdanu Kolbuszow- 
skiego; Michał Kędra do Golcowej; Jarosław Klenowski do 
Rudek; Józef Kluz do Trześni; Ignacy Kociak do Dubiecka; 
Stanisław Kołodziej do Domaradza; Jan Krukar do Harty; Józef 
Markiewicz do Tuligłów k. Komarna; Stefan Misiąg do Woł- 
kowyji z siedzibą w Rajskiem; Stanisław Nastałek do Dem- 
bowca; Józef Niemiec do Przeworska; Józef Opioła do Sanoka; 
Michał Ostafiński do jasionowa; Franciszek Pelczar do Stanów; 
Antoni Reizer do Raniżowa; Józef Ryczan do Zgłobnia; Adam 
Sikora do Rudołowic; Tadeusz Swirad do Borku Starego; Piotr 
Szczupiel do Tarnowca; Tadeusz Szmyd do Żmigrodu Nowego; 
Tadeusz Witkoś do Krościenka Wyżnego; Józef Zawiślak do 
Pysznicy; Mieczysław Kędzior do Lubeni; Erazm Skórnicki na 
kapelana SS. Nazaretanek w Komańczy. 

Zmarli XX.: Teofil Dzierzyński, proboszcz w Lesku, 
ur. 1847, ord. 1872, t 29 maja 1932; Jan Bożek, wikary w Lasz- 
kach koło Bobrówki, ur. 1906, ord. 1931, + 20 lipca 1932 
w Zakopanem; Karol Złotek, wikary w Stanach, ur. 1893, 
ord. 1918, tj 21 lipca 1932 w Gorzycach. R. i. p. 
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DLA PRZEW. DUCHOWIENSTWA i KLASZTORÓW! 
na sutanny, spodnie, palta, w 
SUKNA narzutki, płaszcze, futra; | 
na habity i szkaplerze. x 


BUNDY podróżne gotowe stale na składzie. 
na łóżka 


KOCE wne DERKI i PLEDY 


POLECA W WIELKIM WYBORZE ZNANA FIRMA 


LUDWIK RALSKI 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 
LWÓW 


WINA MSZALNE 


stołowe, wytrawne i kuracyjne, sycylijskie i to- 

kajskie, pod gwarancją prawdziwe, od 450 zł. 

za 1 fl. a od 5 zł. za 1 litr w beczce w górę, 

także kościelne druki, świece i kadzidła, herbata, 
kakao, mydła i t. p. poleca 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
Lwów, Grodecka 2 b. 


ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry), 


OGR RÓG 


WINA MSZALNE 


węgierskie, francuskie, 
austrjackie i inne 


9— poleca 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


EDMUND RIEDL 


Lwów — ul. Rutowskiego 1. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadzidło. 
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Począwszy od zł. 3*— za butelkę 


WINA MSZALNE 


węgierskie, hiszpańskie, francuskie i afry- 
kańskie, z pierwszorzędnych winnic, aroma- 
tyczne i doskonale konserwujące się 


po cenach znacznie zniżonych 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
MARJAN GŁ O W I K 
= Lwów, ul. Boimów 5. Telefon 81-75. 


RSS. ccc nnn _____NLNo__ 1, 


poleca 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna“. 


= 


dla Przew. Księży Katechetów 
X .WALENTY GADOWSKI: 


EGZORTY 


NA CAŁY ROK SZKOLNY 
JUŻ WYSZŁY Z DRUKU! 

Do nabycia w Księgarni Tow. „Bibijo- 

teka Religijna“ Lwów, ul. Rutowskiego 5. 


OGŁOSZENIE 


Dia uniknienia kosztownych dzisiaj ko- 
respondencyj podaję do wiadomości, że 
nasza firma handlu win włoskich „S. 
E. V, J.“ we Lwowie została całkiem 
zlikwidowaną i odtąd można włoskie 
wina mszalne zamawiać i nabywać je- 
dynie ufirmy: „ODDZIAŁ HANDLOWY 
LIGI KATOLICKIEJ WE LWOWIE, ul. 
GRÓDECKA 2B. (DOM KATOLICKI). 


Za firmę S. E. V. J. 
ll liquidatore 
2m7 L. Rovino P. Nardini 
GA o O a E 
Rok założenia 1860 Telefon 166 
Poleca się firma chrześcijańska 
ZAKŁAD ART. BUDOWLANY BLACHARSKI 
MARJANA BENDLA 2 
Lwów, ul. Wronowskich 6. 


0 


kryje dachy, wieże, blachą pocynkowaną, miedzia- 
ną, cynkową i łupkiem; wykonuje rynny, rury 
i t.d. Gruntowna naprawa oraz lakierowanie da- 
chów. — Solidne wykonanie, doborowy materjał, 
— pod gwarancją i na dogodnych warunkach. — 


È DROBNE OGŁOSZENIA. $ 


Zegar wieżowy, bijący godziny (Berlin 1845) w bardzo do- 
brym stanie z dzwonem lub bez, nadający się do mniejszego 
kościoła, szkoły, ratusza i t. p. sprzedam. Wiadomości bliż- 
szych udzieli Administracja Gaz. Kośc. 


Odnawianie obrazów artystycznych olejnych, tudzież wszeł- 
kie prace, w zakres malarstwa artystycznego wchodzące, 
wykonuję punktualnie. — Mieczysława Lubicz-Mi- 
RZE * malarka. Kraków, ul. J. Kochanowskiego 
I. 10FFry mas: 


Proboszcz diecezji lwowskiej poszukuje kapłana do pomocy 
w pracy parafjalnej. Warunki wedle umowy. Zgłoszenia: 
Urząd parafjalny łać. w Wojniłowie, poczta loco. 1-2 


Upraszam wszystkich, którzy zgłaszają się do mmnie o metryki, 
aby podawano zawsze, w której dzielnicy i przy której ulicy 
mieszkali dotyczący, albo ich rodzice w czasie narodzenia, 
ślubu lub śmierci, albo w jakiej fabryce zajęci byli pracą. 
Inaczej poszukiwania są bardzo utrudnione i kosztowne 
z uwagi, że w Budapeszcie jest obecnie 32 urzędów paraf. 
Ks. Danek, Budapeszt, X. Apaffy utca 62. 


Expozytura „Zakładu budowy organów = Bracia Rieger“ w 
Krakowie zmieniła swój adres; znajduje się obecnie przy 
ulicy Tenczyńskiej 4. 1—2 


Odpow. RERO X. Dr. Pechnik 


Drukarnia Tow. „Bibljoteka Religijna“, Lwów, ul. Zygmuntowska 4. 


. 


